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"WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 


„Dnia 5 Cerwca. 


„ wiedzieć ,. postanowiłem, powszechnie teraz 
„używanym trybem, -wymówić głośno, Mościa 
x» Dobrodzieyko! sa resztę wynurzenia senty- 
„mentalnych nczućsgdbydź kręceniem się icią - 


‘Wyprawa na wieczor. 


O wy! co do przyrodzonego„usposobie- 


nia przyłączywszy ową nadzmysłową władzę, 
która ma was.wznosić nad poziom rzeczy i 
wypadków, transcendentaliści metafizycy, co 
macie kiedyś przybydź z dachem waszey fi- 
łozofii dla uporządkowania indiwiduów. fo- 
warzystw ; 
się w czas i przestrzeń, buduiecie cały o- 
grom swey nauki z niczego i na niczćm; a poe 
sunąwszy się za granicę ludzkich zdolności, 


, brodzicie z tryumtem w niezgłębioney prze- 
„dmięci, zwyczay dostoynych ludzi, którzy 


paści, przybądzcie mi dzisiay na;pomoci-we- 
sprzyycie swą dzielnością niedołężne -siły, 
abym równym sposobem, z niczego napisaw- 


szy ćoś do Brukowych „Wiadomości, mógł , 
„muru, iakby Prezydent. rurowego towarzy- 


zniszczyć zaciągniony remanent, Takém wo- 
łał wzniesionym głosem przy wzięciu się do 


pisania artykułu, który żadnym sposobem : 


nie szedł do głowy, zaiętey.miyślamy filozofów 
dzisieyszych. 
apostrofy, kiedym usłyszał śmiech w poko- 
iu. Bytte lokay hrabiney z zaproszeńiem na 
tańcuiącą herbate, lokay widząc mię roz- 
krzyżowanego , nie mógł się . wstrzymać od 
śmiechu. <Zmieszany tak fatalnym przypad- 


kiem, ledwom się zdobył na odpowiedź „Że . 


będę służył hrabiney. „Tymczasem wywie- 
trzały z głowy uroienia filozoficzne, a przy- 


pomniawszy, że to był dzień imienin hrabi- 


ney, rozmyślać zacząłem nad komplimeniem, 
który iey powiedzieć wypadało. „Snuły .mi 
się po głowie różne koncepta, które w po- 
dobnych zdarzeniach przez grzeczność, sole- 
nizantom i solenizantkom zwykle oświadcza- 
ią: wszystkie iednak zdawały mi się bydź 
wyższe nad sam przedmiot, któremu pochle- 
biać podług mody miałem: a przypomniawe 
szy, iż naylepiey milczeć, gdzie nie masz co po- 


wy! mówię, którzy uzbroiwszy , 


Jeszcze nie skończyłem moiey , 


s+Mułys Boże! . pomyśliiem sobie, 


głem mruczeniem pod nosem. 

“Tak urządziwszy wyborną moię wstępną 
perorę , zacząłem się krzątać okołę ubioru , 
który niemniey. każdego..w tak uręczystym 


„.obchodzie zaymować. powinien. Kilka godzin 


strawiłem na obwinieniu chustkami szyi i na 
układaniu czupryny, a wsprzeciągu czterech 
godzin wymuskałem się, ile mi postać moia do- 
zwąłić mogła. ; Tak wypucowany puściłem 
się, „ku ratuszowi, zachowuiąc w źywey pa- 


w dorożkach „pędzą wielkość swoię ku trzem 
stronom świata. ; Peczytałem dednak. za „p1- 
rafianizm chodzić po ulicach trzymaiąc -się 


stwa; szedłem więc środkiem ulicy, i przy- 
brawszy poważną minę, zadzieraijąc głowę 
na wszystkie.strony, zwyczaiem dobrego to- 
nu młodzieży , pt-ypatrywałem się Damom, 
trawiącym czas na łornetowaniu z okien. 


š Lecz niedługo cieszyłem się-tym „widokiem: 


bo„trącony hołoblą, przy murze się oparłem. 
iak wielka 
iest mądrość. cesarza chińskiego, który po- 
robić kazałlskapelusze zzdzwonkami dla wszy- 
stkich swoich nadwornych „5mieszków , aby 
iadąc posszalonemnu, ostrzegali zdaleka pie- 
szo idących. W. tym spotkałem gie z Prota- 
„zym.— 4dak się masz Panie Anastazy!” zawo- 
łał, ściskaiąc.mię tak serdecznie, jakby za- 
krawał na pożyczenie pieniędzy. „Kopę się 
lat z tobą nie widziałem? Gdzie idziesz? Co 
tu robisz? -Cożeś tak wywiądł, Panie Ava- 
stazy: pewno się trudunisz naukami. Porzać 
te głupstwa : dalibóg ci chleba mie dadzą, a 
zdrowia uymą. Ot! bierz przykład ze mnie: 
żlem się w szkołach uczył, osłem mię nazy- 
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wano, a teraz człowiekiem iestem. bez wszy” 
stkich waszych nauk i umieiętności, które- 
mi sobie głowę durzycie. 4 propos: będziesz 
dzisia na wieczerzy ?”— Będę,odpowiedziałem, 
i tam właśnie się wybrałem. „Trochę wpraw- 
dzie zawcześnie, rzekł do mnie, ale nic to 
nie szkodzi : zbieraycie się, zaraz i ia tam na- 
deydę. Obaczysz Panie Anastazy iak dzi- 
sia wystąpię. Nie mam czasu- z tobą ga- 
dać: bo śpieszę się czem prędzey zakupić wi- 
na, porteru-i innych truaków. Oto pić bę- 
dziemy : 
jedzą. Nota bene, Platonistów nie przypuści- 
my do naszych; bo oni przehulawszy swoje 
pieniądze, nie inaią nawet czém wstępnego za- 
płacić.”— W' tem porwał mię za rękę i.serde- 
cznie uściskawszy , uderzył w nię dwa czy 
trzy razy wielkim palcem, a przecięgnąw- 
szy odszyi do brzucha, odbiegł śpiesznie ode 
mnie. Zdumiony iego rozmową i trzpiotal- 
stwem, poiąć zgoła nie mogłem, co mi on 
prawił. Xe wszystkiego zdawało mi się, że 
wyprawę czynił na maskaradę. Nieukontea- 
towanie z potrząsania i serdeczne uściskania 
P. Protazego, oraz iego trzpiotalstwa, tak 
mi humor popsuły, że zapyt pialzą o her- 
bacie tańcniącey. 

Uważałem nieraz, iż ezłowiek 2 siebie 
niekontent, w przedziwnóm iest usposobieniu 
umysłu do rozmyślania. Przebiegłszy więc 
myślą moie błędy, zgodziłem się na to, co 
tam któś-powiedział:..Naygłównieyszym przy- 
miotem człowieka iest, bydź głupim i tchó- 


rzem.” Przypomniawszy zaś maskaradę P. 
Protazego, zacząłem nucić pod nosem pio- 
sneczkę, 


Swiat iest salą redutową; 
Gdzie się droga antré płaci; 
Gdzie masek większa połowa, f 


Łudząc się wzaiem czas traci. 


Tak nucąc stanąłem w przedpokoin hra- 
biney, kiedy lokay mię ostrzegł, iż wyiecha- 
ła z wizytą ZAGIWIÓWY taką wiadomością, 
spytałem się go © zabawach — To intro, rzekł 
do mnie: i 1a na iutrzeyszy dzień pana pro- 
silem.— Qwoż moia nieszczęsna wyprawa na 


to mi to towarzystwo gdzie piią i- 


herbatę tańcuiącą, zgoła mi się nie udała, i dla- 
tego zastanowiwszy się głęboko, wpadałem' 
na coraz nowe myśli bardzo ważne; ale że 
podobuo żaden artykuł Wiadomości Bruko- 
wych bez dalszego ciągu obeyśdź się nie mo- 
że, więc i te odkładam do następuiących nu- 
merów, kładąc na końcu: Ciqg dalszy poźniey:. 


Igrzyska mysze. 
(Powieść z rękępirma bardzo starego kronikarza); 


. Kiedy tak zrozkazu Popiela topiow 
no w E SAA i prześladowano kotów, ród mye 
szy naywiększych swobod i wolności kosztom 
wał; ugłaskane i oswoione, wolnie i bezpie- 
cznie po rynkach Kruszwicy i okolicznych 
polach żyrowały , a pierwsze osoby dworu; 
woiewodowie, starostowie, burmistrze i ich 
żony bez wszelkiego wstrętu i odrazy, mie- 
szkać im, gniezdzić się w domach swych, spi- 
chrzach i śpiżarniach, owszem za obiciem i 
kotarami pozwalały, do uczt i biesiad w każ- 
dey porze wolny im przystęp daiąc. Rzeski, 
wesoły, pulchay i opasły narod, hasał więc, 
i piskiem: napelniał powietrze, a Kruszwica, 
stolica xiążęca, do stolicy myszey podobniey- 
Sza była. Białogłowy też kruszwickie w o- 
dzieżach swoich, mianowicie w ubiorach głów, 
brzegowaniu sukien i kapturach, wierzchnich 
odzieży, z gredyturu i wstąg układały figur- 
ki w kształcie myszek ze sterczącemi łapka- 
mi iogonkami, a mężczyzni nayjrzednieysze 
węgierskie wino, dla cdznaczenia, pieczątką 
z wyrzniętą myszką pieczętowali; samo to wi- 
no odtąd myszką nazywaiąc. Zaprowadzone 
też były i pospolite w Kruszwicy i okoli- . 
cach tak nazwane igrzyska mysze. Tam 
w dniach świętych i uroczystych zbierał się 
tud na równinę, przytykaiącą do Gopła, i wiel- 
kie z siebie robił koło, poczém losem wy» 
bierano kilku tak nazwanych kotów, któ- 
rych w środku koła stawiano, a obowiązkiem 
ich nie było łowić mniemane myszy, ale cier- 
pieć wszystkie ich zaczepki, swawole i na- 


przykrzanią. Biada temu;, kto w ich łapki 
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pópadł, i rzadko kiedy cały wyszedł, a przy- t 


naymniey tak się bieganiem mordował, że 
zupełnie od zmysłow odchodził, 'Fak zwycię- 


Żonego kota lud'w wieńce i kwiaty przybie- 


rał, na znak tryumfu po całey Kruszwicy no- 
sił, i dla ochłody po czierykroć w ieziorze 
zanurzał, Tegoż rodzaia zabawy i po do- 


mach prywatnych zaprowadzone były, a mię< 


dzy innemi, celował poświęceniem się tego 
rodzaiu iochotą, ówczesny wóyt Kruszwicki 
Gigos Grancapa de Myszołowo, który liczne 
biesiady i uczty m siebie wyprawował; po któ» 
rych goście; mianowicie młodzież, zamknąw= 
szy w koło goszczącego gospodarza, bez wzglę: 
du nadostoyny urząd, pędzała go w nićmi goni: 
ła, a lubo tak dalece nic się mu złego nie stało; 
wszelako wszystkie urwisów figle i zaczepki 
znosić musząc, zasapany, znużony i bezsilny, 
zawsze z odartym i oszarpanym Żupanem 
z tey nierówney walki wychodził, co mu taką 
wziętość dawało, iż........ reszty braknie. 


Amegdoty. 

„Mieysce dladam! mieysce!” wołał prze- 
pychaiąc się w tłumie na iednem widowisku 
kawaler, za którym szło Dam kilka, „mieysce 
dla Dam!” Usuwali się wszyscy grzecznie, 
aż przewodnik: stanąwszy na wygodnem sta- 
nowisku, ogromną swoią Rolit i protego+ 
wanynt Damom i wszystkim za sobą stoiąz 
cym widok* zaćmił i zasłonił. Oto prawdzi- 
wie grzeczność nieinteresowaną. 

__ Oto, mówił krawiec, biorąc miarę iedney 
Damie; oto rozsądnie i sprawiedliwie, że Pani, 
nie stosuiąc się do mody, każe sobie róbić sa- 
łopę bez kapiszonu, acóreczkom z kapiszo- 
nami; nie tak iak drugie, co' szaleją za mo- 
dą, choć iuż trochę w wieku podeszłe, bo co 
innego młodym..... So? przerwała rozgnie- 
wana Pani, oto grubiianin! o toż nic z tego 
nie będzie; dła mnie z kapiszonem, dła có- 
ręk bez. kapiszonów salopy mi robić. Mu- 
siał wykonać krawiec co mu kazano, na no- 
wo wziął miarę i pożałował niewczesney po- 
chwały. 


M 


Pewny zastawnik, maiąc sobie podabą inż 


wentarzem powinność włościan, znalazł, że 
kilkadziesiąt chat boiarów czynsz płacących; 
do inniey nie mogli bydź użyci posługi, tyl- 
ko do posyłki z listami. Powinność ta; mo 
że była kiedyś i ciężka póty, póki włościA= 
nie ci zćstawali pod rządem skarbu JQ. wła- 


Ściciela, lecz dla zastawnika, niemaiącego ` 


' wcale rozległych korrespondencyy, zupełnie 


się znalazła nieużyteczną, ‘Tymczasem ko= 
py stoią «w polu, pogoda niepewna, a tu a- 
ni poruszyć kilkudziesiąt chat naybogatszych 
z” dobrą -uprzężą. Lecz na cóż rozum ludz= 
ki nie wynalazł jescze sposobu. Wszyscy. boś 
iarowie odbieraią rozkaz stawienia się z wo- 
zami we dworze oświtaniu. Jak skoro przy= 
iechałi, każdy z- nich- otrzymał: następujący: 
rozkaz na piśmie: „.ľy- masz poiechać na 
„ poletek N, znaydziesz mnóztwo kop zboża; 
„jedney z nich przykażesz, aby się tego mo= 
„mentu iawiła w stodole, czego ieśli nie u+ 
„słucha, wpakuiesz ią na wóz i związaną: 
„ dostawisz do dwern, a to pod naysurowszą 
„ odpowiedzialnością ?. krótce- kilkadzie- 
siąt nieposłusznych-kop wrzucono do stodo< 
ły, poczem posłano bolarów*z podobnym roz- 
kazem po następne, i tak aż do: wieczora. 
Nie dosyć tego,, porządek. wymagał, aby te 
kopy za nieposłuszeństwo przykładnie uka- 
ranemi były; użyto więc iescze i do tego bo= 
iarów i nakazano im wyliczyć każdey, 'nie- 
miłosiernie, taką liczbę kiiów, aby: wszyst- 
kie iey członki połamane, na wieczny przy< 
kład subordynacyi, dla samychże nawet bo- 
iarów, służyć mogły. Przystawiony dozorca 
pilaował ścisłey exekucyt tego wyroku. Na 
rok przyszły, boiarowie użyci anowu byli do 
podobneyże fuńkcyi- pelicyi poprawczey, 
z którą tak się* w końcu- obeznałi, iż w dal- 
szych latach; nie potrzebowali nawet rozka- 
zu na pismie, lecz narustne zalecenie wóy- 
ta, biegli nakłaniać kopy do posłuszeństway 
łącząc zaraz: przykład=do. nauki. 


Rozmaitości 
Póki ludzie byli grubsi, tosiest: póki nie 
było tyle w każdym rodzaiu wynalazków, ia» 
(, 
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g kiemi -wiek.nasz szczycić się «może, „póty i 
„ kradzież była grubsza, to iest: brano rzecz 


no i chowano ią naystaranniey, ażeby w ra- 
zie odkrycia nie bydź pozbawionym na zaw- 


siay, dzięki paszey «cywilizacyi, kradną tylko 
tym sposobem głupi, a że w wieku oświeco- 


„my,. do ich postępków są przywiązane, . „tak 


„żyć tego wyrazu, formę myśli ludzkiey o. 


sze dalszego szkodzenia w społeczności; dzi- 


nym takich głupich bardzo mało, więci kra- ` 
„z cnoty,»Arystydesa ze sprawiedliwości. My 


dzieży tego gatunku „mało, gdy tym czasem 
znowu wyżnawszy szczerze, mało kto iest 


pewien swoiey własności: więc kradzież dzi- ` 


sieysza nazwać się może modufikowaną. Skut- 
kiem tey modifikacyi i poczciwi u nas kraśdź 
łuż zaczynają tak, że chociaż ta rzecz by- 


e dalece, ż że wszędzie, rozumiem na całym świe. | 
„cudzą kryiomie, prostym sposobem, unoszo-  « 


cie, onito prawdziwie nadaią; ieśli można u- 


moralności. 


e 

„Starożytność: zaślepiona „w swoiey nie 
wiadomości podała nam dwóch tylko ludzi, 
iako naygodaieyszych uwielbienia: Sokratesa 


tych dwóch mędrców nie,znaiąc i znać nić 
mogąc, przestańmy na swoich, i daiąc wiarę 


` świadectwu żyiących , albo tych którzy nie 


wa nietayna, przecie im dowieśdź niepodo-- 


bna, a to się nazywa mieć rozum, czyli krąśdź 
bezpiecznie. Bezpieczeństwo więć odmienia 
naturę krądzieży, czyli, „przeistącza ią w prze- 
mysł. Ponieważ zaś przemysłu, iako skutku 
dowcipu nikt się nie wstydzi; kradniycie za- 


- dawno „za naszych czasów pomarli, czytaymy 


tylko mowy pogrzebowe, pamiątki obchodów, 
roczniki, pamiętniki a nawet tygodniki, a 
przekonamy się dostatecznie, ile u nas by- 


„łoi iest wzorów w każdym rodzaiu cnoty go- 


dnych naśladowania. , Cóż. dopiero powie- 
dzieć o tem, co: każdego. dnia w towarzystwie 


` przyiacioł naszych, _ Jadzi zawsze mądrych ż 


tem Mości Panowie, kradniycię: ręczę, że wam . 


„ tego nikt w oczy nie powie; i da, com zaczął 
pisać o kradzieżyą iuż się do inney.materyi 
` obrócę. 
R ACE 
¿dak w każdym kraju tak i unas jest wie- 
£ le ludzi, «o których mówić „nie ma czego, a 
= ci „84, którzy przestając na swoiem, -nie mie- 


rozsądnych, słyczymy. Prawdziwie gęby 0- 


tworzyć nie można „przeciwko tylu oczywi- 


„stym dowodąqm maszey zacności: z tém wszyst= 
‘kiem, przyznawszy co komu „należy, zwróć- 


my się do porządnego rozbioru naszych wy- 
obrażeń, iakie namdaią o; dzisieyszych cno- 


- tach postępki naszych kollegów, a dostrzeże 
„my w ich sprawach mniey. więcey mieszaią= 


„azają się.do niczego: przeciwnie iednak.więk- ` 


sza iest liczba takich, którzy nie mogą tak 
się ograniczyć, 


bięgaią, i staraią się cóś znaczyć na świe- 


„ale dla dobra, „społeszności 


«cy się przemysł, o którym „vide superius. . To- 


np. że.Pan.Mar.. rozkłada to, co do niego 


„nie należy, a-dziek się zą, to „tém, co rozu- 


cie; z-liczby tych przeto są ci, owi, *tamci, 


których znamy, widzimy i do interesów na- 
szych chcąc nie chcąc używamy. :.Aże o tych, 
0 których nię ma czego mówić, nie.nie-gada- 
my; więc zawsze daiemy adęnie nasze o 0- 
„. statnieh, i to iest „prawdziwy kołowrót, 
© którym esadzona snyśł -nasza pospolicie się 
t obraca. _Wyobrażenia więc nasze o spra- 
6 wach ludzkich, czyłi :wszelkie moralne wnio- 
ski i kombinacye, jakie ztąd tworzyć może- 


na 


mie, że mu do utrzymania. świetności nie do- 
staje; , Że. Pan Sę..., przez dziesiątego bie- 


„rze, a iego Jeymość, w wieku tym, w. którym, 
„nie darmo gikemu nie daja, opłaca pomnieysze 
;¿dłagi, nie używaiąc do: tego pieniędzy; że Pan 
aKa Spr 


„Pan Śt...... odkry waią: zbiegłych 
rekrutów tam, gdzie ich nigdy nie było, a za- 
iąwszy się ściśle iednem dziełem, zapomina- 
ią, że bandę hultaiów przytrzymać należy, 
lub pobranych iuż z tey bandy przez zapo- 
mnienie nie wypuszczać; że, że it. d. i t. d 


Dozwala się drukować NG m dostawienia ośmiu eremplarzy do Komitetu Cenzury dia 


mieysc prawem wyznaczonych. 


w Wilnie w drukarni Redakcji pism peryodycznych, 


FF. N "Golański Gsł Kom. Cenzury. 
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